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Etyka pedagoga.
(Przemówienie na Walnem Zgrom. Okręgu Krakowskiego T. N. S . W. 7.1V 1935 r.).

I,

Je ś li gorącem  jest pragnienie, by żywioł etyczny przeniknął 
stosunki między ludźmi i rozstrzygnął o jakości ich działania w za­
kresie różnych zawodów, to z w yjątkow ą siłą uwydatnia się ono 
w odniesieniu do zawodu pedagoga.

Pedagog przygotowuje w sposób świadomy i metodyczny rozwi­
ja jące się istoty ludzkie do późniejszego swobodnego, pełnego i tw ór­
czego życia jednostkowego, które w sumie daje życie zbiorowe. 
K ształtuje on tedy warunki tak pożądanego szczęścia dla jednostki 
i ich społeczności. A le prawdziwe szczęście nie je s t darem  losu, ani 
dziełem  przypadku, nie tworzy się go z dziś na jutro, ale zdobywa 
się je powoli przez usiłowania długie i wytrwałe, jako owoc codzien­
nego, natężonego wysiłku dobrej woli. A  trzeba jeij używać iz tern 
przeświadczeniem, iż prawdziwie szczęśliw e życie 'zależy nie od te ­
go, czy jakaś jednostka lub gromada skupi dużą siłę, wyzyskując ją 
na swoją korzyść, ale z cudzą szkodą, lecz  od tego, czy uda się wy­
tworzyć takie warunki bytu, iżby każdy osobnik, wedle swych za­
sobów, mógł ucizestniczyć w budowie szczęścia ogólnego, urzeczy­
w istniając tern samem i równocześnie swoje własne, w sposób n ie­
groźny dla otoczenia.

A by takie pojęcia owładnęły umysłami, aby  takie motywy sk ła­
niały do powszechnego działania, potrzeba właśnie najszerszego 
i zarazem najgłębszego oddziaływania wychowawczego w różnych, 
ale zwłaszcza w tym ośrodku, który w obecnych stosunkach mógł­
by się stać w ielką kuźnią ludzkich charakterów : w szkole. Ta tę ­
sknota za udoskonaleniem człow ieka przez szkołę znamionuje okres 
współczesny; zadanie kształcenia inteleJktu usuwa się nieco w cień 
posłannictwa szkoły w dziedzinie pracy nad uczuciem i wolą, prze' 
dewszystkiem  wychowanków, a nie już tylko uczniów.

I jest to zrozumiałe, W  rozbiciu wewnętrznem, w duchowej roz­
terce, w nadmiernem poddaniu się zeWnętrznOści, w niedosycie, k tó ­
ry  daje olśniewający, ale nie w ypełniający życia człowieka, triumf 
techniki, szuka się czegoś, ooby się mogło stać naprawdę cennym 
ośrodkiem myślenia i chcenia, szuka się dróg, na których  człowiek, 
podbijający w szystko poza sobą, dokonałby w ielkiego czynu opano­
wania samego siebie, podporządkowania siebie potrzebom ducha. 

Świadomość tego musi m ieć przedewszystkiem  pedagog, aby 
spełnić sw oje wysokie a obowiązujące posłannictwo: uczynić życie 
szlachetnem , wolnem, pełnern, pow iększyć w okół siebie potęgę czy­
nu, moc dobrej woli. Sam e umysłowe zalety, sam a wiedza nie uzdat­
nia go jeszcze do wykonania tych 'zadań. Tu trzeba przedewiszyst- 
kiem' działania, aktów  woli, w  których wyrazi się mądrość obcow a­
nia z ludźmi i panowania nad sobą.

Nie jest zadaniem i możliwością tego odczytu rozwi£iżać cele  
i metody wychowawczego oddziaływania na rozwó'j m oralności wy­
chowanków, pragnę natom iast zwrócić uwagę na istotn ie ważne
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i podstawowe rysy etyki pedagoga, niezbędne mu, aby mógł skutecz­
nie podjąć się pracy nad szczęściem  i dobrem społeczeństw a, aby 
mógł wytrwać na trudnem stanowisku, znajdując w swej działalno­
ści szczęście osobiste.

Przedewszystkiem  potrzeba pedagogowi w i a r y ,  ż e  ż y c i e  
m o ż e  b y ć  d o b r e  i s z l a c h e t n e ,  iż nie jest to niedościgłe 
marizenie i ideailna mrzonka, ale św ietlany cel, ku którem u, mimo 
niepowodzeń, niezłomnie i nieprzerw anie dążyć należy. Trzeba mu 
przetkoinania o istnieniu zasad moralnych i o możliwości moralnego 
oddziaływania. Inaczej pesymizm zabiłby wolę czynu, stał się nie­
szczęsnym doradcą poddania się złemu, jako nieodpartej konieczno­
ści bytu ludzkiego, a może bytu wogóle. I gdzież ma szukać oparcia 
ta wiara w istnienie dobra? D ostarcza go je j w pierwszym rzędzie 
religja, która nie dopuszcza w pedagogu zwątpienia. Czyż świat i ży­
cie, dzieło Boga-Stw orzycieła, Doskonałości nieskończonej, ma być 
igraszką zła, teatrem  podłości, kołem  cierpienia, w które wpleciony 
człowiek przeklinałby żywot i jego Dawcę okrutnego? Tu religja 
może odpowiedzieć przeczeniem, poddając np. M ickiewiczowi na 
pytanie; Skąd zło tak ie?  jego w yjaśnienie;

„Bóg jesit dobreimi; wiiąc wszysiUkio, ma co dUch mairizeka'.
Złoi, śmierć i  poitępientie pocbod-zą z  CEłoiwileka''.

Ale i poza reiligją można znaleźć pociechę w wątpliwościach. 
Czyż w niespokojnej, ułomnej, skłonnej do upadku naturze ludzkiej 
nie uwydatnia się jako cecha znamienna dążenie ku doiskonałości, 
ku oderwaniu się od brzydoty zła, ku wzlotowi do dobra, dającego 
dopiero pełne ukojenie? Czyż dzieje Człow ieka zbiorowego nie po­
kazują, że zwolna, z oporem, wśród męki, dzięki ofiarom, przez 
zbrodnie nawet, posuwa się on jednak naprzód i przybliża chyba ku 
onej chwili, k tóra spełni wspaniałe słowa Chrystusa;

..Błoifoisławteirm!, kltórzy łakną 1 pragną sprawiiedlliiiwości, 
ailboiwliem opti będą nasyceni”.

Skoro zaś możemy uwierzyć w istnienie dobra i szlachetności, 
trzeba wysiłku, aby je w życiu urzeczywistnić. T o  wymaga od p e­
dagoga pracy, ale przedewszystkiem p r a c y  n a d  s a m y m  s o b ą .  
Nie ma ona kresu, bo istotnie dobrym pedagogiem jest ten, który 
staje się coraz lepszym, nie z przypadku, nie pod naciskiem  okolicz­
ności zewnętrznych, ale z mocy ducha własnego i z wysiłku w e­
wnętrznego. Komu braknie ochoty czy energji w tym względzie, już 
nie jest zupełnie uczciwy, nie dając tego, na co go stać. Każde 
drobne naw et zaniedbanie kry je w sobie duże niebezpieczeństw o, że 
się stanie przyzwyczajeniem. T ę pracę nad sobą trzeba oprzeć na 
znajomości siebie i prawdach uznanych, a rozwijać według dokład­
nie przemyślanego planu. Bo nie możma żyć z dnia na dzień bez ze- 
środkowania się w tych w artościach, które stanow ią o godności 
i owocniości działania pedagogicznego. Zabiegi nad udoskonaleniem 
siebie obejm ują całość istoty; tężyznę fizyczną, sprawność nerw o­
wą, świeżość, niepodległość, bogaictwo umysłu, siłę, wytrwałość, 
przedsiębiorczość woli. P raca  nad sobą, dzięki której człow iek sam 
przez siebie się staje, jest źródłem szczęścia, Ale ona zapewnia nad­
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to pedagogowi skuteczność oddziaływania; im wszechstronniej bo­
wiem siebie ukształci, im w ięcej bogactw  i w artości duchowych 
w sobie isikupi, tern w ięcej ich i  tem silniej będzie z isiebie wydzielać, 
wypromieniowywać na otoozenie. Je g o  m ocna osobowość będzie od­
działywać na wrażliwych wychowanków.

Pedagog ataije się tak  przykładem, iktóremu przyznaje się w ie­
lokroć tak  doniosły wpływ w wychowaniu. Jakkolw iek naśladowa­
nie tego przykładu nie jes t łatw e, a niekiedy jest niemożliwe, ponie­
waż wychowanek p-oisiada inne siły  i słabości wewnętrzne, niż jego 
dosikonały wzór, to przecież stałe oddziaływanie silnej osobowości 
pedagoga musi wywołać pewne reak cje  —  oby zawsze dodatnie - -  
które kształtu ją w pew ien określony sposób duszie wychowanków. 
Czyny pedagoga nie idą dzięki temu na m arne; w nich zam ykają się 
zadatki przysizłości. P ięknie mówi o tem  Eliot; ,,Nasze czyny, to  jak 
nasze dzieci; one żyją i działają poza obrębem  naszej własnej woli. 
Co w ięcej, dzieci mogą przestać istnieć —  nasze czyny nigdy; one 
nie d a ją  się zgładzić i ży ją  —  czy wiemy o nich, czy n ie“,

Trud pracy nad sobą, wychowywania samego siebie jest b a r­
dzo duży. W ymaga doskonałej znajomości siebie, co; tak odległe, 
i w ielkiej w ytrw ałości oraz bezinteresowinej przedmiotowości —  co 
tak rzadkie. Pedagogowi utrudnić ją  może jedno specjalnie zaw odo­
we niebezpieczeństwo. Je s t  niem zarozumiałość, przed którą musi się 
m ieć na baczności i której objawy powinien zwalczać bardzo s ta ­
nowczo, Zarozumiałość może się łatwo w pedagogu rozwinąć, po­
nieważ, m;ając do czynienia niemal wciąż z istotam i mniej rozwinię- 
temi, nie mogąc się tedy zestaw iać i porównywać z osobnikami rów ­
nowartościowymi, łatw o popada w błędne mniemanie, iż jest nietył- 
ko względnie —  i to  z jalkiemiż zastrzeżeniam i —  pełniejszym czło­
wiekiem, ale że jes t nim także bezwzgłędnie.

Najcenniejszym  owocem wewnętrznym tej pracy nad sobą jest 
tak nieżbędny pedagogowi s p o k ó j  d u c h a ,  jego harmonja i rów ­
nowaga, czemu towarzyszy, jako zewnętrzne znamię, pogoda i radość. 
Dopiero ten stan duchowy pozwala pedagogowi stworzyć najprzy­
chylniejsze warunki oddziaływania wychowawczego, dopiero ono 
sta je  się źródłem sił do przetrwania ciężkich zawodów, bolesnych 
zmagań się wewnętrznych. Grzechem  te j cnocie pedagogicznej prze­
ciwnym, niestety, nieraz spotylkanym —  jest zgorzkniałość. Rodzą 
ją konieczne przecież w każdym zakresie działania niepowodzenia 
lub niedość bujne skutki pracy nad wychowankami. To zgorzknie­
nie, posępny nastrój, zam knięcie się  w sobie mrożą wychowanków, 
zatruw ają życie im i pedagogowi. T o  też całą  silą. woli broni się on 
przed popadnięciem w ten niepożądany stan ducha. Sm utek bowiem 
jest chorobą energji, przeciwnie radość podnieca życie i pomnaża 
jego wydajność. Pedagog musi należeć do tych, o których tak p ięk­
nie powiada poeta Asnyk;

,,Btoifosłia'W(iio',n;e te jfasme i  piriosite 
Sencla', wiiterząicie z  słioidyiCEą ;go;łębią,
Które:, ipiizeitrwiaiwszy eiiążiką łosu cłitolsitę,
Szllachieitmyich priaigintleń w sobie nie wyizi^bią,
I cbiociaź nienii biur;rai nieszozęść mlioita,
Widizą wciąż p ię too  i dobro żywoba".
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W yposażony tody bogato we własnym duchu dzięki osobistej 
pracy nad sobą, wchodzi pedagog w najbardziej, jak pomyśleć moż­
na, subtelny i bezpośredni związek duchowy z oddlanymi swemu k ie­
rownictwu ludźmi: wychowankami, I teraz  musi objawić znowu sze­
reg właściwości etycznych, z których niaijważniejsze bodaj zwięźle 
omówię.

Dobrą wolę pedagoga znamionuje przedewszystikiem altruizm. 
Zasadza się on na współudziale w cudzych potrzebach i dążeniach, 
na ich szczerem  poszanowaniu i czynnem popieraniu, Najszerszem 
tłem  objawów altruizmu pedagoga będzie s y m p a t i j a ,  ż y c z l i -  
w Ol ś ć, z a  u f a' n  i e w stosunku do wychowanków. Z nich dopiero 
potrafi on wysnuć tę atm osferę ciepłego uczucia, pogodnego, szcze­
rego nastroju, w której ty lko może skutecznie dojrzewać owioc pra­
cy wychowawczej, Sym patja złagodzi n iektóre ostre znamiona życia 
szkolnego, ułatwi wychowankowi spełnienie zadań, które wymagają 
od niego często  poświęcenia, samozaparcia, w yrzeczenia się, Sym- 
patja  wskaże ped'agogowi drogę w wątpliwościach, skłoni go do 
chwilowych ofiar, bo

Kito iiiiie umie z .pi'einsi' iwłasjrei 
W ysnuć uczuć tę c z y  jaśniej 
I mfiłośoiią świiat oibdzieilść,

Kto mile uimiie maju Slfwiorzyć 
I w  niimi sziczęściiiem dlru^;i6h ożyć 
I w  ic'h lloBy iswiojle wciiieliić,

Tene, choć dusey siwej mie spilamii, 
iNie wyprosił wieMo® t'zalin-i

JaiłlowemiJ,,,.
My dodamy, że ten  nie spełni swego pedagogicznego, posłannic­

twa. Bo do tego potrzeba głębokiej, możliwie wszechstronnelj znaijo- 
m ości duszy wychowanków. Pozna ją naprawdę ten, komu oni ze­
chcą ją odkryć. Gw ałtem  nikt się tam nie wciśnie. To, co wycho­
w aw ca może znaleźć w  wychowanku bez ijego pomocy, a przynaj­
mniej bez jego oporu, jest nieznacznym i często łudzącym ułamkiem 
osobowości wychowanka. A żeby głębiej w jego duszę się wdrążyć, 
ażeby je j udzielić wsparcia w najkrytyczniejszych chwilach, trzeba, 
aby ona sama otw arła się przed przyjacielem -w ychow aw cą. Do tego 
skłonić może jeno duże zaufanie, a ono wypływa właśnie z życzliw o­
ści i sympatji.

T a  życzliwość nakaże pedagogowi w zetknięciu z wychowanka­
mi zapominać o wszystkich osobistych troskach, niepokojach —  
o wszystkiem, coby mogło sprowadzić wybuchy niezadowolenia 
względem najmniej winnych. Ona ustrzeże go przed szyderstwem, 
przed iron ją, bronią zabójczą i obosieczną. Ona napełni go zdrowym 
optymizmem w ocenie błędów, wad i zdrożności młodzieży. Ona 
sprawi, że pedagog okaże wychowankom, że go ich postęp cieszy, 
ale nie rozleniwia, że go ich upadek boli, ale nie złości. Życzliwość 
uchroni pedagoga przed surowoiścią, k tó ra  sprowadza lęk , niepoikóij, 
niepewność, zmusza częstokroć do nieszczerośei i  krętactw a, a wy­
daje owe niepożądane skutki, o których  ijuż stary R ej mówi w ,,Ży­
w ocie", że ,,ona młodość... zbytnią grozą a  frasunkiem  snadnie może 
być zgwałcona, iż potem zawżdy straszliwa, tępa a  głupia być m usi".
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A le z drugiej strony ta sam a życzliwość nie pozwoli pedagogo­
wi na słabość w stosuniku z wychowankami, k tó ra  —  wbrew na 
k ró tk o  łudzącym pozorom —  unicestw iłaby prawdziwie owocną p ra­
cą  wychowiawczą, a w charakterach  wychowanków mogłaby poczy­
nić przykre szczerby.

Jednym  z ważniejszych warunków życzliwości pedagoga dla 
wychowanków byłoby możliwie dokładne zaznajomienie się z w a­
runkami ich życia. N iestety, dużo tu niedomagań, dużo trudności 
w ręcz niepokonanych, zwłaszcza w środowiskach większych. Ja k ż e  
mało częstokroć wiemy o otoczeniu wychowanka, o nastroju, panu­
jącym  w domu, o wpływach, k tóre  na niego działają, o jego osobi­
stych uciechach i troskach, nadziejach i zawodach, w ysiłkach i upad­
k ach  duchowych —  a  przecież to  wszystko kształtu je w przemożny 
sposób jego młodą duszę i nieraz dopiero poddaje klucz prostego 
rozwiązania pozornej zagadkowości postępowania. Tu właśnie otw ie­
ra się dla życzliwego pedagoga niezmierzone, a tak  wdzięczne pole, 
gdzie może dowieść swej staranności o dobro młodzieży, uprawiać 
ciche miłoisierdzie, zapobiegać groźnym klęskom  życia młodych i nie­
doświadczonych istot.

W  zakresie altruizmu pomieścimy jeszcze jedną podstawową 
cnotę pedagogiczną. Je s t  nią c i e r p l i w o ś ć ,  więc umiejętność 
wytrwałego czekania. Zabiegi' wychowawcze są przeważnie bardzo 
powikłane i z konieczności wymagają dużo czasu, aby można zoba­
czyć wyraźnie ich skutki. Co w ięcej, z tern trzeba się pogodzić, że 
wychowawca jest jak ów ogrodnik, który ,,sieje drzewa, aile może 
nigdy nie zobaczy ich owoców". Nie złamią tej cierpliw ości niepo­
wodzenia i ciężkie próby; wobec nich okaże pedagog nie zniechęce­
nie, ale rozumną rezygnację, jako cnotę godzenia się z nieuniknione- 
mi objawami zła.

Złośliwym i zdradliwym wrogiem cierpliw ości pedagogicznej jest 
1 n i e w. Może go nieraz za dużo, jeśli się uwzględni, że wychowan­
kowie są koniecznie pod wielu względami niedoskonałymi ludźmi 
i poto w łaśnie oddani wychowawcy, aby ich uczynił lepszymi, jeśli 
uzna się, że świadomej złej woli nie spotykam y często w uchybie­
niach młodzieży, A  jeśli naw et ona pobudza do złego działania, to 
wychowaw-ca innemi środkami powinien ją opanow ać i poprawić. 
Ładnie mówi M atthias, że jak lekarz nie gniewa się na chorego, tak 
samo nie czyni tego pedagog, który jest często lekarzem  chorej du­
szy, Gniew pochodzi n ieraz i stąd, że wychowawca niedość panuje 
nad tak pospolitą u ludzi obraźliwością, drażliwością, małostkowo­
ścią. Je s t  on wtedy objawem despotyzmu wychowawczego, który nie 
znosi przeszkód, który drży o t, zw, autorytet i podtrzymać chce go 
gwałtem. Ten despotyzm nie zdziwi nas, kiedy uprzyŁomnimy sobie, 
w samym zawodzie tkw iące warunki jego rozwoju. Pedagog jest p a­
nującym wśród rzeszy oddanych sobie, a le  często i zdanych na jego 
wolę młodych istot. Kto zaś la ta  ca le  dzierży tę  władzę, tak mało 
zewnętrznemi czynnikami ograniczoną, może się zepsuć, może po­
paść w fałszywe mniemanie o w łasnej potędze i dośkonałości. Ale 
z te j drogi trzeba zejść jak najspieszniej: pyszny despotyzm, rozdraż-
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nioma miłość własna nie m ają nic wsipółnego ze spokojną władzą pe- 
dagoga, który kieru je się tyłko sprawiedliwoiścią i względem na do­
bro ogółu.

(Doik. nast.). Doc. Dr. Zenon K lem ensiew icz  (Kraków).

Selekcja młodzieży w szkołach średnich w Niemczech.

Jed en  z naljbliilżsiziyioh wsipółp'r(aioc»wini:ików „F u h rara" Nliamiiec współczesnych, 
Ruisfc, rHiimsiteir .wyiobowalniiia mliadizieży ndiemliieicikile j,, w-y)dat 'nozpioiriządaemie  ̂ iktóro 
spiiaiwę selekcjd' miołdziiiciży w sakołach iriedmlich stialwdlai -w caitej Rzciazy iNieiwiieokiej 
odnaizu na nlowej ptezazyżniie.

Slioisawainiy dawnliej sposób selekcji m łodzieży pnzy praryjim'OW£iniiu jej dio sakól 
-śnedimoh ipnoiwaidiziił dio ijednio'st'noinine'g'0 adidaiwamiilai piiienwisizeńsitwa nizidoilnćioinJyim' iate- 
leiktnalisitoiml, ipnzycziem zuipełrilic nie zwmaicainlo uwiajgi na sóiŁy cieleśnie, nu cechy Cha- 
nakitcru oiraa na wiatrltiości naisoiwe, cbociaiż są  lonle w  aafwtodlaidh c  dhuTakllierze kie- 
no.-w.niczym nće minliej ważnie od zalet iintelleikttjaliniych. Uczeń, będący jcdmioslTionnyim 
intełeiktnailastą, albo d o jrza ły  przedwcześnie, b y ł ławwyizowamy w  porównaniu z ró- 
wifeśniifcaimiii, k tórzy posiladali imne w alory, bandiziiiej cenlnie’ piodl kątem; wiidlzienia naso- 
wio-biioiliogiaznyimi, a z  nanodiem byli zwiLązani mocnliiej. Taflóemu Inaktowainiiu mło- 
dzćeży p rz y  prizyljmowialnliu do szkoły i pnzepnoiwtaldzainiu wiśród niej se lekcji prze- 
ciwstaiwiiał się zaiwsze Hiltier, dom agając się, aby prizy wyibanze kanidiydatów i war- 
tościowa.nin uczniów w  sakole iZ-wTacanio uiwaigę nietyillko na cechy um ysłowe, lecz 
także —  i  to w  równej mierize —• na cechy, charalkteru i wlaiściwiości fiizyiozne. 
Zgodnie z  (alkćim poglądem  Hiiibłera miiniister R ust ustuinioiwił oibeonie obowiązujące 
ma teryitonjuim Rizeszy zasad y 'sełekcjii uozniióiw.

■Roizporządzienie ministra' zaianacza, że zaidainlem sizikoly średniej j.est takie wy- 
chio.wąniie tej części m łodzieży nilemliieckiieji, która zaipowilaida .się szczególnie ko- 
Tzystniiie poid względem  fizycznymi, .pod wzgłędem  chamakiteru oraz uimyisłowym, 
aby zczaserai, ma sitanOwiiskach kierow niczych lulb niajiwy-ższych w  państwie', mo­
g ła  on;a brać czynimy i tw órczy uidziiał w  ks-złałitioiwiaimiiu życiiia .poliityoznego, kułlu- 
raflnągo i gospodarczego Niemliec.

■Szkoła średiniia ma prizeto obowiązek wśród zgłaszającej się do  niej’ młodizieży 
przepnowadiziaó odipowiiednią selekcję (wyibór). odsuw ając na stronę młodzież nie­
odpowiednią i  nil0gO'd.ną, oo da jaj m'oż.rao.ść tem skuiBecznliejszego popiorunia mło- 
dziieży 'odpowiedniej a' godinej. Ustawiczne baidamie ucznliiów wininio się  rozciągać na
o.gólinie właśoiwiośdi fizyczne, cechy jej clrarakteru i umysliu, 0'rtalz nią zmaimiiOina na- 
nodowlościiowc,

W  tej części rozporządzenia milniis‘tra Rusta, w której jesit mowa o selekcji 
fiizyozmcf, pOw-iiedziauio dobitnie, 'że młodiziież, dotfcrięta ptowiaiżnie oiarpienienr, po­
mniejsz aj ącem j'ej s iły  życiowe,, którego uisuniięcia’ z biegiiem czasu spodiziewialć się 
nie niależy, oraz mlodizicż oibarczona chorobą dzliiedlZtcaną, wiinna być uiznana za 
nienadająoą się  do szkoły średniej i' że przyjm ować jej w  poczet uczniów przeto 
nile irjaJleż-̂ ',

Młodżi.eż, w ykazu jąca stale brak chęci do pielęgnówania ciała, wi’nina być ze 
szko ły  usuwaima.

iStałe niiediociąganiiie się  do wym aganego poziomu w  izalkresiie ćwiczeń cieles- 
ruyioh poid postacią ibnalku w oli do  'tężyzny fiizyozinicij i  br,alku golowoiści do czynnej 
poistaiwy pociąga za sobą również usunięcie ze szikoły,

Sellekcja pod względem chainaiktenu opiera się głównie na nlais'tęipujących wska- 
zainiiiach; należy usuwać ze sZkoły każdego, kto przez całoikisztailt zachowamiai się 
w ,szkole lub poza rJią w sposób rażący przekracza wskaaamiiai p'r;zy!Z,wioitości' i  pnz,y- 
stojinych 'Obyczajów, jlalk i  .każdego, kt-o stale wyiłaimuje się 'z piod zaisad ikoleżeń- 
stwa 1 poczucia spO'łeozniego, To samo dot-yozy powitarzających się prizypadików lick- 
cewaiżeniiia zasad ikarnoiścii, ładu 1 uczciwości.

Z innych wiskazań, izawartych w  rorapoinządzeniu m inislra Rusta, godizi się 
podkreślić 'Ustaloną przezeń zasadę, ża ,przy se lekcji um ysłowej ma dlecydować wie 
ilość przyswiojonego maiteirjalu niaulkowegoi, lecz ogólny poziom dojrzałości um-y- 
słowiej.



O selekcji naTodwv!o;śoi‘Oiwej powiediziianio: uczniów airyjczyików nie należy 
postpomowiać w si'o.siuinlku do imie-iairyijcziylków, Pinziyizimawaniie nie-a/ryijazylkiom jalkich- 
ko'lwiiek ulg allibo ulatwiieó, póki się ich odmaiwiial alryijcayikoim, bylóby rtoeozą nie­
godną.

Należy usuwać ize szkoły uczniów, iktórzy wyreądżiają szkodę apolecizintości 
nanodoiwej luib pańsitwu, jeśli -.viyipald|ki’ lego rodzaju powtarizaiją się pairOlkrolnie.

Przyjifflolwaime niofwych 'kalnldyldialtów dio „sekisły" (u nas dlaiwna’ iklasa I gimna- 
zjumi, obecnie Masa V szikoily ipowiszecbniej') odibyiwiać silę ma' na podsitiaiwiie oiplirajiil, 
wydianeji ptoer szikołę powszechną', z której ,kainld(yjd'ait priziy|by«iai, otaalz nai piodsitalwie 
stio'sowiani0gio przaz szkoilę prziyijimuiĵ cą egzaimllinu wiStępiniego ustnego, piiśmiiennego 
i cielesiniego. Kto w lej klasie nie 'osdąigmie wyinilkiu d.oldaltntt>e|g'0!, wilndian szkołę oipu- 
śoió, jeśli kienoiwmiilk zalMadd' uzna go izai nieodipiowiladlniiego. Usuinięci 'mogą się 
z)gfeisz'ać do szkoły śnednite j 'pomiowiniiie dopiero -po upływie 'tlrizieoh lait.

Uczeń, Iktóry w Hasie ipiątiej giminiazj'alnej' (,„U'nltieinsecu'nida“i)' mfiie olnzymia -pro- 
mioicji do klasy mastępnlej w ciągu jednego iioiku), n&e może być diopus'zoz'omy do 
ucząsizozaniia do klas stansizycih. Dio „UntienprAma;'" — czyli d'o iklalsy VII według 
'uaszelj' niomenlklatury — miożua dlojpuszczać lyllko takich uoznilówi, którzy zie w:zgłę- 
du 'Ilia siwój nożwój' .umlysłowy, clhatakitiet i wyroibileinliie ftpolritioiwc dają p'eiwną rę- 
koj'miię owiocnej' wspólpnacy iw ikłaisiie naijtwyższcj. f

ŚwtjadecŁwa szkolna miaiją w ipnzrysizlości zaiwienalć orzeczanitej dotyĉ zące wyro­
bienia fizycznego, umiyslawęgo li charaktleirui, j'alko też iogó'łinlycłi ©'siąigniętyoh wyni- 
klówi, oceny te jedlnak nie 'm'o|gą ibyć ujęt'e w stopnliach sizkoilmyoh', Naldllo na świa­
dectwach będą uwid'0'0znfi!0'nfe oceny postępów .z p'OBzcize'góliniych‘ 'pTlzedlmitotów.

Jeśli na p'odistawie niedositaliecznych wyników ptalcy lumyisłowelj uciznila m'a za­
paść w szkoile jakakolwiek deoyizij'ai, dloitycząca dameigo miloidlzileńca', to raaJieży w ca­
łej pełni 'oceniaić właścilwaśoŁ cielesne il cechy chiaralkteiriui, nie staiwilaijąc żadiniego 
iunctim' z jeigo p'riacą .umiyslową. Jieiśli zaś uczeń wykazujie znalmiienwe cechy phzy- 
wódcy w stopniu wybiitnlypi), a prialklyka życiowa p'osiadanio iioh po'tiwi0ndzai, to przy 
■powzięciu dotyczącej go decyzji powodować się małeży szczególną żyozliiwośdią.

Zanząd'zeni'e ma' być w całej roizciągłościi st'osoiwlaine równileż il do mlioidziieży 
płci żeńskiej. Ad. R.
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Kultura i osobowość.

Doc. dr. Boigdian Suchodotekij, rediaklor .JCultiury i Wyclhiowainnia'', zn'ów 
opriacoinał głęboką książkę; wypisy z dzieł kiCikudziesieiciu myśllicłellii pofcikiich 
p, .I, „KultUnąi i osobowość" (iWairiszaWa 1935 r., 6ńO sln.i, 1,6 porlretów)!, O'woc mo­
zolnych poszukiwań po zapoiminiianych w.ydaiwnfCtwacbl, cziaisopiismiatóh S niewyda- 
■nych ręko!pi'S'aoh.

Na 'treść pinacy lej S'k'łada się ziagadlniilenie genezy ,J źródeł kuStiury, wza­
jemnego stosunku je j ip'oszezegółMycli dzileidziu, priolbllelm postępu; istota', zadania 
i zwalczenie rełigji, nauki, tilozofji i sztuki w życiu jednostki i grup; .chariakite- 
rystyka kultury gospiodarcziej; 'aniailizia kUlillury sp'0'łe’cznio'-p'ańs'twiowej (ojcziyzina, 
'prawo, państwo, obywatlel); wre:sz.ciie etyka ti W'ycih.OW'an':e.

Wewnętrzinem spoidłem, wiążącem' c'h'airiaikiterys'tyikę tych różnioiroidnych w ar­
tości kulturalniycłi, jesit bairdzo ciekawy pTiobliem tworzeniia się kiultuiry wysiłkiem 
os'olboiwio:śoi oraiz je j ro'Z'W!oij'U diu'ohiow.eigo pirizeiz uazestniictiwo w 'lej ikultuirize.

'Równie rnteresującem 'i dająciem pełne 'inleileiktUialne Zaidowollenie mioiże być 
zepoiznaiUie się choćby tylkio z firaigmiemtami książki, iD'la przykła'du dość przytloi- 
ozyć talkie ustępy, jak  ,prtzieOiwstiaWmiy diwUgło‘s; iSt. Krizemińslkieigo 'il 'L. Krzy- 
w.ickiego o tem. czy w dziejach zmienia się coś nia lepsze,. Ałh'o —  czy twórcizy 
w ysiłek człowieka j'est pTO'mete'iZ'meml, huimtem prizeciw Bogu, czy 'też współ- 
działaiwiem z Nim ? (B. .Prusia'). Czy sztuka ma rozw ój? cizy podlega prawu po­
stępu? (Wł. Tiatarikiew.icza')'. Czy czliowd'e'k sta je  się lobywiatclllem tylklo na drodze 
wyrzeczeń i ipośwlęceń, czy też  psychikę obywaite-IAą rozwija poiczuole wl'as- 
niych praiw? (■DW!Ug'ło'S; O. Bałcera'il L, Petraiżyckitego)' li wv ih,

Oigrainicizając się nataziic db 'te j  krótikiiclj; dnlformacjiil, z'aznaczaimy, ilż na .ła ­
mach „Przeglądu Pe'dla'gogiczniego" ukaże się rniałeźyta 'ocena te j w'artoś'ci'owej 
pracy dr, .Suchodollskiego.



T. N. S. W. u Pana Wiceministra W. R. i O. P.
w  dniu 8 b, m. delegacja Zarządu Głównego T. N. S . W . w oso­

bach Prezesa, prol, dra W ł. Tatarkiewicza, W iceprezesa, St. Kw iat­
kowskiego, i Sekretarza Gen., dra T. Mikułowskiego, przyjęta została 
przez P. W icem inistra, Prof, K. Chylińskiego, któremu przedłożyła 
m em orjal w sprawie konieczności reform y studjów dla kandydatów 
na nauczycieli szkół średnich. Prócz tego poruszyła delegącja spra­
wy programowe w związku z organizacją liceów i przewidywaną re­
formą egzaminu dojrzałości, sprawy nowego podziału roku szkolne­
go, niektóre sprawy uposażeniowe nauczycielskie oraz trudniaści or­
ganizacyjne szkolnictwa prywatnego, zwłaszcza w związku z wyma­
ganiami władz szkolnych w sprawie kw alifikacyj nauczycielskich.

Pan W icem inister rozpatrzył postulaty m em orjału i udzielił de­
legacji w sprawie reformy studjów w yczerpujących wyjaśnień, po­
nadto zaś wysłuchał pozostałych przedstawień delegacji i poinfor­
mował naszych przedstawicieli o stanie niektórych bieżących prac 
Ministerstwa,
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M em orjal w sprawie reformy studjów nauczycielskich.

iPamiii© Miniistrizie!
Zasaidlniiiczal refiorma sizikolinlibliwa, ibędąca odl dtwóch lait w tiolku resatiaacji, ma- 

S(U-wia> poittizabę reloinmy stodjtówi niaiuicizyicfelllsklilcib. Ptoltkizelba' tai, 'oddiaiWTia jwzewi- 
dlziana' w  usltlaiwiie oiBittiojiorwiei', ippicizyma być :jiuż lobeicnite' bairtdizo' siiitnte oidćKuwama 
w szerejjialcih .niaucziycSielsitwa szkół średinliich'!, iktóne Towarizystwo ina&ze ma za- 
szciziyib ireipnezienitloiwać, Piomiże!) poizwioUClmy siofojle pirzyittodzyć nilekllóre aingumainity, 
z poiwlodlu’ Ictórychi —  zdamiieim nasiziem —  praioe w 't>ytm kOerunk^ wyimiaJgaliyby 
znlaiczniego’ plrizyśpSieSEBeiniiia,

1. 'Ustlalwia z dlnSa 26 sityczmia' 19122 r. rw spraiwiite fowiatiilBiikacyj pialucizyciiielii 
szkół śnedtoiilclh,, izintolwielliborwainia] osibaltnliioi w  r. 19129, prEeiwiidluijc w  amtl 51, 6 i 7 
szeireg dyptoimów uilgaiwyclhi, dtostiosiowiaimych dio naljirioizimalrtsiziego trybu staidjów 
ówczesnego' niaiuiczycdielllsltiwa- oirato do pioitlrizielb ówiciziesinielglOi szikoiMicitiwa średndie^i 
Usitaiwiai, jalk wdadloimiol, ,p02iwaiiałai pirByizmalwać dypilomy dio trizech. ozteriecih i  plią- 
aiiu niiiźsizyteli kHais szkolły śneidlnSej’ olraiz dyptoteiy dd prcSedmiioitóiwi, nepneizeratio-wa'- 
nych w giimna'zjiuimi naiwieit w sitiosunkowo. m ałej ló!cizb& goldlziibt iBnalklująoe ig'0'dlzi;ny 
do eitaiŁu UEupeWiiał dany naiueKyćiet limnyimi pnzledlmiifalłeim), 'db kltóirel^' n ie  posia­
dał dVP''-dim!u, klorEysUał jćdbiak z 'zeizwiollenSa na naiucizanile na poidstaiwiie ant, 4 
wspioimmianej nsltaiwy.

iNlaiuicKyiclieliei, kltóirzy'Oitrzymailli wspiomnianie dypilomy, pnaeują nadal! w.sizkiolli- 
nicitiwlie, jedlnakiże rwairlunki pnaicy ich icalkloiwiicie się zmienfiły, a  dypłtolmy icih nilei- 
jednoiknoitniic w awiłązku ize skasoiwiainiem' diwiócb nCiższyioh kłas giminaizjaiuyioh nie 
rapewnijają im miońnońcii ziailrudiniienilal iwi dositiaitteaznej łfiiczbiie 'gtodizlini, W  nifeldtólrych 
wypadkaob ispiomą jest sipnaiwai, czy diane kwaliiftlkaicje odlpniwdiadają jeszcze dziś 
wairunkiom moiwiegio giimniaizjum. Podlcubinio dotyczy to  obeonie na^vet tych wypad­
ków, biardzoi cizęsitycihi, gdy kltbś posiiada dyplom na pięć niższych k!ae dawnego 
gimnazijuimi. Dyipłoim ten w gimnaizjum nowego typu jest niekiedy kwestijionowany 
pnzez ppi, Wiizytialttoróiw.

2. iRioizponządzenite Mind®tes-sit'wia z dn. 9 października 1924 (Dz, U. iR, P., 
po'Z. 859) wi sprawiile egzamtlnów naluczydielsikich, wprowadizaijące, jako  część nau­
kową cgzaimilniu ikwatilfikaicyjnego, określone egzaminy magiślerskiei, dositosow^ne 
było TÓwniielż do szkół ówlczesniego' typu i w miarę realizacji ustnoju szklolhego 
traci coraz baindlziiej na aktualności. Niektóre magisterija, wymienione w tern roz-



porząazeniiu, jaik np, magisterijum z Motzioifji, z botamiiiki, ,z cbemjit lub z fiizyikj, za- 
pewiniiają slosiuukłowio' inaeizinlaczinią iKicmbę goidlzjiu w ,gi)imniaizjium' moiwe^o tYipU. iPnzied- 
miioit dlodalllkiowy, przieiwidiziiiainy W toaiżdem miaigilsiberjuiH, zioirig-amitooiwiany jeisit aaizwy- 
craj w trybie siLudjbw uinilweinsytleicikiicb w iberi' sposób', i± oidnioiśiiia część egziamliniu 
magitsSensikie^o w ipraktyce mie daje dositiatleozmie^o prizy'goltlotwiamffla ido' n'auicziam'ia 
tego dnugiego pnzedmiioltlu w gimlnalzjitm iwiedluig dzżsieljsiziyicli wymialgań pragrialmio- 
uych. Tak mp. magisberjum z rO'miairj;B‘byiki liub igerimiainiiistylkii, jaiko pnzedimioitiu do- 
dabkowiego, inlie wymaiga ilakiiej praiktyoznicj izinajiomośoi ję'Ziyika obcego, j'aka po- 
trzebma j'esit dla maUcizyciiellia giiminiaizjiuin' mowego typ'u. iNawelb miekltóire główne 
pirzedmiloily egzammacyjme wyimalgałyby TieforBiy w 'piuoigrianałe situidj‘ówT umilwiensy- 
teckich w  awiązktu z mowelmdi wyimiaigainńanii P'riogrlaimów. T ak  nip. Uidenzia nilado- 
sbatecznie uw'zględm-eniie miattemabyki eiłe,niemt'aim'ej' w prlogramiie egzaimiln'U magi- 
sberskiego z 'maltteimiatylki.

3. W  glmniaizjach państlwowych naucz’yciielst'W'0  ̂ poisliaidające zbyit wąskie 
kwalifikacje,, kiorzysba dość obficie z zezwoleń ma miaiuczalnie ma podsliawie ant, 4 
iisbawy o  kwalilfiikacjacb; udzielaniie ibych zezwioleri je s t  niekiedy jicidymeim' wyj- 
ściam dla loirigiamiizacjib szkoły, mie mogącej ob’Siaidzić wiszysitlkicli ilteikcyj' kwalSlfiko- 
wianyimi mauczyciiełatau', W  sizkioCnidtlwie prywatmem jednak, gdzie dusznie aa- 
trudniarale s it wyłączn,ic kwalifikiowainyich jeslŁ iednym z pianwszyoh warunków 
przy. udzieli,aniu priawa publiczntoś.ci, maluczyciełe, mie 'posiadający dosltabeciznie 
,,sze,rokitb‘‘ kwaliifikiacyj', 'tracą z noku na nok godzimy i dochodzą niekiedy d*o 
stanu zuipełmej 'nędzy skiultkfem rygorystycznych wyimagań, pnakitykiotwtamyoh w sbo- 
suaku do kwaliliikiacyj nauczycielskich przez wizyitiatiorów okręgowych. D la przy­
kładu poiawoikmy sobie prizyboiczyć', że przy zimamym 'braku fiJoliogów kliasyiazimych 
niiektóre Kunaborja hezwziglę'dnrje lOidmiawAają .zezwioUemia ma maucziamie j'ęzyka ła- 
cińskicgoł, zw'łas'2c z a  w dwóch mdiższych klaisach gimmiaizjumi tnloiwego ,typu nauczy­
cielom, p'osiadającym wyżs'ze situdja i  od  lalt skulbeczmie uczącym, języka łaciń- 
S'kiego,, o ile osoby be mie piosiadają fonmiallnych kiwaWikiaCyj doi niauczaimia łaciny; 
w klasach g'imna’zjum sibarego tyipu n'au'czyciiel'e ci uzysikuiją jeszcze zezwolenie 
ma naiuczaniie. Z tego poiwlo,dlu ma miższe kllasy gitannlazjalme' szjkoły' pryiwiaiUnie ubiie- 
gaiją się gwa'ltiownriiie o siły  kwailiifiikowairja, ohoć'hy zopelntle bez piraikt‘ylWi szkolnej.

Stąd wynbwiarza się paradokSiallna sylbuacjia, że ruauczyeieł, kbóry m a ipnawio 
egzamiimoiwać przy mlaiturzia, nJi'e ma pnawia udzielać damelgo przedmiolbu w I Miaisie 
g;'innazjalinej', a d'alej,, że maiuczycicl doświaidioziony i skuiteozniie uczący przedimiotu, 
m ający ukończiome sbudja wyżsize  ̂ usilępować musi m iejsca w k lasie  I koledze:, mie- 
jedin'okrioit'nie miniej wprawnemu miello,dyczinie lub nie pos'iiadając€imu sibudjów' wyż­
szych, tylko z powoldiu' foirmiaCnych pinzyczyn kwajlifikaicyjmyicb, iStąd wybwiaraa się 
beż maidhniiar s,ilł doicboidlzących do szkół pryrwiailtaych, cO' sJus-zniie p'p. WizyitaiUorO- 
wiie wy.tykają szkołom pr'ywiallnym iw sprawoizdajniach!, mie 'bacząc ,nia bo; że wy- 
mlaganiami kiwiallifikacyjniemiL miiimiowiotii uit'ru'dniiają zabrudmiamóe bak zwanych ,,sit 
własnych'" w szkolniiidlwiie' ,prywaitmem.

4, Dardiziej jesircze niż poiw'yższ.e względyi shłaini'a mas do- ni,n,iej'szych uwag 
wzgląd ma dol̂ ę młoidegoi, wchodzącego do zawoidu nauczycieIstwa,

J a k  wia'd'o:moi, w ohwiili obeoneij' isbnicjo do niauczaimia' mliiektóryioh prizedmiio- 
tów, jalk zwłiasizciza do bisibolrji, języ>faa polBkiiego i  maibemaibykli bardtoo powiażny 
i rosnący z roku ma nok naidmiiair kiairndydaitów’. Brak plamu ma pirzyszlość w spra­
wie re£oT,m'y siludjów mauczycieillsikich onaz brak informiacyj co do .możliwiości za- 
biimdmiemia' w za'wiO'dzi:e spmaiwia, że coiriaz mOwe zastępy m'loid'z;e,ży wiobloidzą ma 
umiwersybeib, by zostać mauczyciellamii, a le  n ie w^yohrażają soh'ie najweit, j'ak da­
le ce  mlepnawdop’0,dobme jesit uzyskanie sibam'Owi'ska' przy w ąskiej spcicjialiniośdi!, k tó ­
rą zazwyczaj', idąc pto liinji najimmitejszego oporu, wybieinają sobie za' .pinzedmiio't 
studjów, W  ten, sposób mllodzież miarinUje bezprioidukcyjnie najllepsre lalta swego 
życiia i  .niepoitrzebnlie, akutkiielm bnakiU planu żyiciowegp, przedłuża savoje laba unli- 
wersy'teidkie.

Przykłady przytlocaO'rae skłaniają mas do przedłożenia wnliosku, by Miiniistfer- 
stwo Wyzniań Religijnycb i O św iecenia Publiczmago zecbcdało nozwiażyć przyśpie­
szenie iprac około reform y sluidjów nauczyciellskich, dio czasu 'zaś wyidlamiia defimi- 
tywnyob zarządzeń w te j dziedziiniel, by ,zecboiaiło wy,diać 'zarządzeńile iprzejściiowTe, 
licząc się mietylko z kondeczmośdią mtrzym'an,iai praw, niahyitych przez ivauc'zyciie'Ii- 
sbwioi. Lecz ibakiże z .poltirzebą 2aip'ewmie'nia e'gzystien'cj'i n'auczyicielom', cbecniie pra­
cującym w szkolmictiwiie.
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W tym celiu propowujemy niniiejszeim', by .Pan' 'Miiiii!sit«r riaczyl latskawie;
al) wyidiać .dlla mlodzfeży, iiozipoczyiniaiącej islfcudjai umiwerisyiteckie pouczanie 

w apriawie obecnych połirzeb kw alifikacyjnych w szkblhicbwie średniem;
b)' zwróicić uwiaigę 'Kiuriaitiorgum O kręgów  Szkollnyoh, że w  dalszym ciągu miają 

pnawo w myśl awt. 4 usilawy o kw aM ikacjach udaieilać miatuczyciieifom kwallifoiko- 
wainym zezwlolenila n'a niauczaiue przedlmioitówi niie objętych kw alifikacją, o illc 
doitychczaBioiwą p racą w tyim przedmEiOcie wykaraali klonzysitlne wynikli' i zachęcić 
jci, by w cziasiie przejściiiowyim z pnawia .tlego w iiinitelresiie szkbły i  nauczyciella nadal 
czyniły nżytlek i bo tokże wi sizłkollniicitiwlie prywiaithieim'; .

c) wyjiaiśmić, że dyiploimy ma naiucizailiie w  3 kłiasiacfa giimnaizjnim' dawnego ty ­
pu są  w ystarczającą kwatlifilkacją db nlauczalnua w c a ł e , m  giiminazjum niowego 
typu;

dl) przyśpieszyć prace nad' reorganiizacją studjów nauczycielskicb.
ParJle Miiiwistrze! Zarząd Gtóvunyi T. N. S. W. świ'adiom jest w p'ełinii trudności 

reform y situdjów nauozyciiellskiCh w chwiilS,, gdy reform a szkolba nie została' je ­
szcze deKniiitywinie prizeprowadzoma i gdy w szczególnościi nie zostały jeszicze 
ukOńczoine .prace nad ipro'griamem liceuto'. Jednakże' brak dnsltlrukcyj, przepisów 
prizejściilowych oinaz jasnej zapiowiiledlzi ma pirizysizłość, jesit' juiż w  -chwiillii lobecmej 
bairdzo' doilkliwy, zwiększa bowiem fiem niepokój i  łę  nerwowość pracy szkołhej', 
k tóra jest niepo żądania w p racy realiizacyjmej okiotoi nowego usitroju sizkoilinicgo. 
Dziś, nies.ttelty, zaró-wwo nauiczyciel, posikdaj ący kw alifikacje dawnego t’ypu, jak 
i nauczycieli, kltóry świeżo ukończył stuidja', nie je s t w możności zotfjenltoWać się 
czy za IiaJt parę nie będzie niaraiomy na zwolnienie z po'WO'd'u braku kwaillilfikacyj 
przydatnych isitoitniie do nauczania.

Gorąca chęć współdzila'łtaniia- w p racy tofcolo roizwioju polskiej szko'ły średniej 
onaz sizczera troska o łois naszych ikOlIiegówI dyktiują niaim' niniejisize wywo.dy, o któ- 
ryich życzliwe T'czwaiżenie mlamy zaszczyt' uprzcjmCie prosić.

Za Zarząd Główny T, N, S. W  
Sekretanz Genarałny; Prezes;

Dr. Tadeusz M ikułowski Prof, Dr. W ładysław  Tatarkiewicz.

—  163  -

Ulgi w uzdrowiskach.

w  b'ieżącym sezonie letnim Zarząd Główny T. N, S. W, uzyskał dla czfon- 
ków naszego Towarzysltwa poniżej podane ulgi w nastę.pujących uzdro’wiskach 
i zakładach zdrOjcnwych,

1. .Komisja Zdwoijioiwa .w Ciechocinku .zawiiadOmiila, iż zg'odiniie z zarządzeniiem 
M inistra Opieki iSpolieaznej instytucjie społcczn '0 1 izaiwodowc {'ai więc i T. N. 
S, W.i) w raizie zoirgantaowania na miejsciu w łasnych .domów wypoczynkowych 
lulb penlsjoinaltów otirzymują dlla zaimiŁeszlkalłych tlaim swych członków i rodzin od 
KP/o—25'’/o znliżki na kąpiieile 'i zahiegi łecznicize, iPPiismO z din, 6.V 3‘5, iNr. 499''33).

2. Państwowy- Zalkład Zdiro.joa\-y w Druskienikach daje mauczyciełoim szkół 
państWCwych 5*0Vo zniżki w opłaciie taksy kuracyjnej i  rabiegówi łeczniczych. 
Pismo z dn, 16.IV.33, Nr. 333/35).

3. Zdrój0'wiisko Inowrocław aawiaidamija, że człoinkowie Towarzystwa ko­
rzystają w izdrojowisiku z ulg generalnych, t. j-. StP/o iziniilżlkd taksy kuracyjnej 
oiraz iz cein ulgowych na kąpiele i  zabiiegi wieidług cenniika'. Dlla rodzin członków 
W ydział Wykoniawicizy Zdrojowiska udziella zniiiżek po przyjeźdlzi'e na 'kurację na 
indywidualny wniosek. Nadto oitwante są  w se'Zoniie głównym .dwie kollonje na-i-

Są do sprzedania książki przyrodnicze po zmarłym koledze po ce­
nach antykwarskich za gotówkę lub na raty dla P.P. Kolegów  
przyrodników. S p i s  k s i ą ż e k  na żądanie reflektantów  w y ś l e  

prof. Ludwik Sikora, Kraków, ul. Konarskiego 21 a.



czycielskie, kitóne przyimują kuracjuszy n>a bardzo przystępnych wanuinkach łącz­
nie !Z' ulda;mi) na' kąpiitóle i zabiegi, (Pasmo z dirt. 20.IV.d'ó, L. dz, 226/35 M .K H Ij.

4. Zafclad Zdroj;0.wo-Kąpriielowy w Iwoniczu przyznał dla ozloników Towa;- 
nzystiWa w sezonie Ictinńm 20*Vo zindżlkli .na kąpfelacb min!eTalLn,yC'h (slioaiio.-jodo-'bro- 
miowych) łącznie z bezpośredtaiią rodziną, zaś Kiolmi®j'a Zdriojiowa udzielać będlzie
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kiorzysiUaT
tu —  zniżki 'te niiie będą uwzględniane, (IPiisMo z dn. 1I2.IV,35I).

3. Jastrzęb ie— Zdrój ustaliło dlia cizł'0'ników T. N. 'S, W. 'ryczałt kąpiełow y za, 
łMszelkiie kąpiele i zabiegi leczjiieze, zaiotdyntowanie bez ograniczeń przez taimitlej- 
sz:ego lekarza zdrojowego: I j w  sezo'nie I i  III (iod 2,V do 19.VI i  od 16.VłII do 
30.X I) za  olkres 20 dind, — 66 zł. i  za oikres ,2(7 dnil —  80 złotych, 2) w sezorfe II  (oid 
15.V I d'0 15.V III)' zai O lkres 20 diniii —  80 zł., i  za 'okries 27 dbi —  99 złoitych. (P i­
smo z dn. l'6.1iV.3S, L. dz. 207/35).

6. M orszyn- Zdrój udziella nauctzyciełom zin.iżeik w kw ocie 1 zł. od  cen) noir- 
malnych 'za kąpiele boTOW'inOwe i 50 gr. za kąpitełe soilankiowe ,i boiro'wiiino.we czę- 
ścioiwe. '('Cennik na rok 193'9).

7. iKoimisija Zdrojoiwa w Nałęczowie dla' członków T. N. S. W. (za okaza- 
'niem legitymacji') obnilżyłia ,w sezloni'e łetlnilm r. b. taksę kuria'cyj’ną 'O 33̂ /o o,d cen 
aroTOralnych. (IPismio z dn. 2.V.39, L. d. 27i— 3/35).

8. Komisja Zdrojowa w R abce przyznała crł'0'nkom T. N. ,S. W', i  ich  ro ­
dzinom — wszystkim', a ■W'i’ęc łafcże z'ajimu'jącyim p'0S'ady niauiczyicieilli pryw'aitMych--* 
zniżkę IW opłacie ,taksy 'zdr'ojoiwej w wysokości 5'0"/n. Zniżka 'przyznana będzie po 
okazaniu legitymacji członkowskiej n'a r. 1935. (Pism’o z dn. 1'2.IV.3'5, L. Ulg. 
X— 7/39).

9. Zakład Wód 'Minereilnych w Solcu ndlziietla n'auc2yci’e‘loim szkół p'ańsitwo- 
wych i  'komiuinalinydh, 'mE!esizlkaij'ącymi w wiiłlach .zakładbiwyich, 'niewiełkich zniżek 
od cen kiatałoigowych (od 2'5—30"/(»}. Specjialbe zniiżki d'!la członków T. 'N. >S, W. 
goitów jest' udlziielić pod waruinkiem' po^bytu s ta łe  n a  kuracjii clo najnm iej 35  człoin- 
kiów. jPilsano z dn. '13iV .33, L. 'N./4l'/IV.35).

IC. Zakłiad Zdrójoiw'o^iKąp';'elo'wy w Szczawnicy udzi-'eła członkoim' T. N. iS. W, 
za okaZainieim kigitymalcj'i członkowskiej zniżek indywidiialtaych do wysokości 
25“/o z'a zabiega lecznicze laraz inauczycire.lom szkół państwowych i sa‘mcrządo- 
wych 2'5"/ii zniżki tiaksy 'kiuracyjinej. (IPisimo z dn. 12.IV.35).

11. Zakład Zdr'ojowo-Kąp'iel’owy w Truskawcu ndZiela w sezo,nie .1, III, t. j. 
0'd l.IV  do 1'5.VI i od l.IX  d a 31.X członk'o'm' Torwarzystwia 25''/n ziniiżek na 'kąpie­
le m'lneTiailne w kllasie I i  borowinowie za 'Zgłoszeniem się ,wi Zarządzie Zdrojioiwym 
i okazaniem legltymiacj'i członkio'wsiki:ej oraz powołaniem się na pismo zarządu 
a dn. 16JV  T .  b. W czasie seżonu glówinego od 16.VI do 31.VIII zniżki te, ogólnie 
biorąc, człowktoim T. N. S. W', nie są przyznawane, jednaik w indywidualnych iwy- 
.padk'ach, szczególtaiie zasługujących na uiwziględrnieniie. Zarząd Zdlroijo.wiskia obie­
cuje pójść na rękę.

12. Zarząd Uzdrowiska Zakopane p'Ostanowiił stosoiwrać opłaty taksy kllliima'- 
tycznej dla czło.nków I .  N. S. W ., przebyw ających w Zakoipanem, za okazataieim 
legitymacji według taksy ulgowej, sltosowianej dila urzędników pańsitwowych. PPi- 
s.m'o Nr. łl.2/10/35').

13. Komisja UzdrloiwiiskiO'WQi w Zaleszczykach udżieliła członkom Torwiateystwa 
oraz ich rodzinoim 50"/o zniżki w opłacie taksy kuracyjmiej' za pObyt ponad 14 dni,. 
('Pismo z dn. 8.V r. b., L. ,diZg 193/II.4),

C I E C H O C I N E K - C I E P L I C A
„ D W O R E K - L I L J A N A “ J T o k a r s k i e J
polaca pokoje słoneczne z balkonam i-z  utrzymaniem lub bez. 
Dla członków T. N. S. W . i ich rodzin specjalne zniżki.

w m a ju ,  c z e r w c u  i w r z e ś n i u  T ANI  S E Z O N .  — C z y n n y  od 10 m a j a .



K o m u n ik a ty  Z a r z ą d u  G łó w n e g o  T. N. S, W,
Posiedzenia Prezydjum w dniach 2 i O m aja b. r.

1, Roizpaibrzoinlo budlzet miiesięczny i powiziiętlo uiChwaity, amieirzające do ogm - 
niczenliai wydatikówi. 2. Pirizyijęto do wialdoimości sipriaiwioizidamliie ikoL Wiioeprezesa 
z ipmyigotawań do seizionu w diomBcb wyipoiczylniklowyicih T, iN, S , W. 3, Przyijętlo do 
wiadomoiści spriawioizda.nie il inłerweinicjii boli. boi. Milikiułowlkiego i  tRieifcera w ZU S. 
w sipinawiiie zafleigliości Szboly Haindliowej T. IN. cS. W, w Oslinowicoi lii przeipnoiwiaidzo- 
ao boinlferieiPcję z  Pmezesem K oła T. N. iS, . w Osbnowcui w prawije zamiierzio*- 
mego 'Upaiistwioiwiieiniia slzkoily. 4 , iPirizyjętio sipiriawozidamiiie boli. Sekriaibairiza Gem. z po- 
sluchalnlia delegacji ZainządiU Głównego u P. Wioamiiinistna K. Chyllińsibiego w az 
z iiatlzIrweiMcyj w iRuirialtolrjiUim O. S. ’ Wtaj-siz., w iPirezydijum Rady Miin. Iwefceinaini 
sizkoliriilCtiwaj oiraiz z  biillhu imteirwemcyij w  Miiintstersfwiie W. iR. i  O. P. i  iw .Mliiniiisiter- 
sbwiie Skiaiibm. 5. Roizpatirzomio ma ipoldsitiaiwile sipnawozdamliia boil. Miańlbowsbiego slpma- 
wę mdieTticliioimiolścii Roiłia T. N. S. 'W. Dębicy. 6. RoEpalmzomo wmiłoisek Zarządu 
Obręgu Śląskiego ,w spiriaiwie eprizeidaży placu w  W iśle i  uclh-walioinio oidlpowiednie 
wmiosihi rta Wyidiziiał. 7'. Rotaważoinio wnliosbi Kolia Pflzeliolżoinych (i Dyrektiorióiw T . N. 
S, W. W‘ spnalwie nlorm ma m. 19135/36 i damo lodpiowiedimie’ dyrektywy dlellegailiolm 
T. N. S, W. do Roimiisji Niorim’, 8. Deileigowianio koil. ko®. 'W'ł, iKiopczewskieigo 
i St. Kwiiallkowsbiego mia Wallnte Zgroirmaldzeimie Ksliążmicyi oralz dc iKralboiwa w celu 
boir.ityir.mowian;a moboiwiam z Z. iN. S. W ., delleigowanio boil. A. Wialibką nai julbileusaowe 
W alne Zgnoimaidlzemiie Zjiednloczemila Zrizieszeń iRoidlziciieiskiidh, wreszcie boli. St. 
Kwiialkowsikiiego do Orłowa w związku z przygoticlwamiaimi do sezonu letniego.

Nadzwyczajne Posiedzenie Prezydjum w dniu 13 maja.
Uchiwalomo. w ysiać depeszę bondioilencyjną do P an i Mairsizalkowej Piłsudskiej 

z o kazji zgolmu Pierw szego iMlarszątka Pollsbi, poBItiaraoiwiiomlO' złożyć p o d p is y  w k s ię ­
dze bomdlolUenlcyjnej w Prezydjuim iRady Mlinisitróiw[, w ezw ać Z arząd y Okręgów 
i  K ó i dto' udziału wi urOicizysitioścIiaicb żalobnycih i uwzględnić oidpowiedniio waiźnóść 
chwiilli w „PrKeglądzie Peidagoigicznyim'".
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Konkurs na stypendjum z Funduszu im. A. Mickiewicza.
■Zarząd Okręgu Lwioiwisibięg^O' T. N. B. W. ogłasza konkurs ma -jedlnloraizoiwe sty- 

pendijum z Fuiniduszu 'im'. A. Mliidkiewiczą, isltmilęjącęgo pnzy Towairzysitiwiie. O sty- 
per.dja) ite 'miogą ubiegać sfi-ę iwdowy i  sienoty po maiuazyoieladh szikół średnich i  wyż­
szych, którzy byli ozłonlkalmli’ T. :N. ;S. W. lub byłego ■Stowarzyszania ■Naiuozyoial- 
sbwa P^oilskiego w b. 'zabo^rze rosyj^sbiimi.

Do poidamia, ■uzasadmiająciego ■kiomieczno ś̂ć ubiegania się o stypemdj-um, ma- 
leży załączyć; a') dowiódł, że ś. p. mąż wzgilęd̂ nliie o jc ie c  starających się  ■o> sty- 
penidjium należał do T. N. S. W. llub b. iStowarzysizeniiia iNiaucizycieilsitiwa Pol- 
sltóegoi, ■piô twierdiziony ipnzez Zarząd loibeonego miejsooiwiegoi K o ła  P.. iN. iS. W., 
i b) piolfecemie miejscowe^go Kola, stw^ierdbające mieiẑ amloiżmość peltenltów i  wy­
sokość pobieranej pensjii widowiej (sieroiceji).

Poidaimia należy niadsylać niajpóźffliej do ■końca imaja b. r. pod adreseim'; Za­
rząd Okręgow^y Towarzystw^a 'Na>uiczyciełi Szkół Średnich i  W yższych We 'Lwo­
wie, ul. Łyczakowska 5. I, p.

K o m i t e t  K a s y  O s z c z ę d n o ś c io w o  - Z a p o m o ^ o n o j nau­
czycieli i nauczycielek wyznań chrześcijańskich w W a r s z a ­
w ie , B r a c k a  1 8 ,  niniejszem z a w ia d a m ia  uczestników Kasy, 
ż c  w d n iu  111 m a ja  r .  b . o  < ro d z in ic  1 8 - c j  o d b ę d z ie  s i ę
w lokalu Kasy n a d z w y c z a jn e  o$>'ólne z e b r a n ie .  W  razie nie­
przybycia na zebranie wymaganej liczby członków odbędzie się 
w dniu 2 1  c z e r w c a  w tymże lokalu o }»odz. 1 8 - e j  zebranie 
w 2-gim terminie, prawomocne bez względu na liczbę uczestników.



Sezon letni w Krynicy i Orłowie Morskiem.
Ze względu na przedłużenie feryj letnich domy wypoczynkowe 

T, N. S. W , będą otwarte do 1 września. W  celu ułatwienia człon­
kom korzystania z pobytu nad morzem i w Krynicy 0'prócz noclegów 
dla przejezdnych zarezerwowane będą, w miarę możności, pokoje ja ­
ko wspólne kwatery. W  pokoiju takim zamieszkać będzie mogło k il­
ka osób, przyczem oplata wraz z łóżkiem, pościelą i bielizną poście­
lową obliczona zastała na 1 złoty 30 groszy od osoby dziennie. Kosz­
ty utrzymania również zostaną zmienione i goście będą mogli korzy­
stać bądź z całkowitego dziennego utrzymania, bądź otrzymywać bę­
dą tańsze posiłki, stosownie do swych upodobań i zamożności. Po­
nieważ dotychczasowe liczne zgłoszenia przeważnie dotyczą rezerwo­
wania pokojów na lipiec, postanowiono obniżyć o 10''/o ceny poko­
jów na sierpień, aby skłonić Kolegów do skorzystania z wypoczynku 
w tym miesiącu. W  Krynicy dom wypoczynkowy już został otwarty, 
przyczem członkowie korzystają również ze zniżek. Mimo zarezer­
wowania pokojów dla tych członków, którzy nadesłali swe zgłosze­
nia przed 1 m aja, przewidujemy, że niektóre osoby nie skorzystają 
ze swego pierwszeństwa i przyjmujem y zgłoszenia jeszcze do 1 czerw­
ca z warunkiem, iż zarezerwować będziemy mogli tylko pokój w ra­
zie zrzeczenia się pierwszego kandydata. Dotychczasowe zgłoszenia 
prawie całkowicie wyczerpały liczbę pokoi w Orłowie i znaczną 
część w Krynicy. Nowe zgłoszenia winny być adresowane przed 
1 czerwca do Zarządu Głównego, W arszawa, Bracka 18, w czerwcu 
zaś bezpośrednio do adm inistracji domów wypoczynkowych: K ryni­
ca, Tenesówka, ulica Prezydenta Narutowicza; Orłowo Morskie, Za­
mek T . N. S. W . ___________

Kolonja wypoczynkowa nad morzem.
Zarząd Koła W arszawskiego T. N. S. W . urządza kolonję wy­

poczynkową dla nauczycieli i ich rodzin w Ostrowie nad morzem. 
Koszt utrzymania wraz z mieszkaniem zbiorowem wynosi dla człon­
ków i ich najbliższych rodzin 2 zł. 50 gr. Osobom, jadącym  zbiorowo 
z W arszawy w wyznaczonym terminie, wyrabia się zniżki kolejow e. 
Osoiby, pragnące mieć oddzielne pokoje, mogą je  uzyskać za pośred­
nictwem Zarządu K olonji (cena pokoju 2-osobowego za cały sezon 
wynosi 100 zł., cena poikoju większego — 150 zł.). Zapisy przyjm uje 
się w Kole W arszawskiem T. N. S. W . (Bracka 18 m. 4) w ponie­
działki, środy i piątki od goidziny 19-ej do 20-ej.
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I S K R Y
T reść N-rt» 35  ̂ dnia 4,V  b . r.; 3 M A J A - 2 3  K W IE T N IA  (Duży). — S T E F A N  C Z A R N IE­
C K I {M. B rzasku ). -  N A F T O W E  L A M P Y  (H . Duninówna). -  Ż E G L A R K I (Af. K annóum a). -  NA 
M O RZU  m .  Duninówna). -  W A R T O  P R Z E C Z Y T A Ć . -  S T R E S S A  -  G E N E W A  (A . P raw dzie).—

G A Z E T K A . -  R O Z R Y W K I.
D o d a t e k  p o w i e ś c i o w y :  J a n  S zczepkow ski „P R Z E Z  P R E R JE  I P U S Z C Z E ", str. 49 —  64 
T reść N-ru 3 f t  z dnia 11 .V b . r.; W O JN A  W  C Z A S IE  P O K O JO W Y M  ( J K arbow ski). — 
L E K C JA  W Y C H O W A W C Z A  (M. Z n a to w ic z -S z c z ep a ń sk a ) .-C O K O l.m p .K  S IĘ  Z D A R ZY (H. Da- 
ninów na). —  W  U R Z Ę D Z IE  M IA R  I W A G  (S i. O sińska). —  C ZY M A SZ K A JA K  (O key). — W A R ­
T O  P R Z E C Z Y T A Ć . -  K SIĄ Ż K A  O P O W SZ EC H N EM  B R A T E R S T W IE  (Z. M iszew ska). -  PR Z Y ­

M IE R Z E  R O S Y JS K O -F R A N C U S K IE  (A . Praw dzie). -  G A Z E T K A . -  R O Z R Y W K I. 
D o d a t e k  p o w i e ś c i o w y :  J a n  S zczepkow ski „ P R Z E Z  P R E R JE  I P U S Z C Z E ", alr, 65 — 80.



Nowe wydawnictwa.
• „św iat i Życie“,

Ukaizał się zeszyt V zarysu emcyklopediycizinego „Świat i Życie" (Książnica- 
Ait-las) i  zawiera cały szereg irutercsuijącycli .artykułów zie wszystkicih dlzie’d)zin w ie­
dzy i kulltury, pisanych przelz najwyhiitniejSBych speicjiatetów i ucziomiych pPiltskClch. 
Otiwiiera te «  zeszyt artykuł „Mialteirjiahzim'', mapisiany prziez Priof, .D.r, W ł a d y s ł a ­
w a  T a t a r k i e w i c z a ,  A rtykuł tein miożc być wzorem, jak .należy traktow ać 
pop'utlarnie trudne zagaidnieuEia filllozoifiieznie': przejrzysty, zwięzły, obiraziowy wy­
kład, unilkainfe z.byt .truidinych sformułowań, całe  zaś ujęciie m.alterjaiu n ic  narzucai- 
jąoe się czytełnikiowi, tniiie piodBuwające gotowych wniltoisfców, .al'e zmusiziającc przc- 
dewszystkiiem do myśleniia.

Dr, J .  B o g d a n o w i c z ,  Cechy biologiczne wieku dojrzewania, K siążnica- 
Atlas,, Lwów—Wansizatwia, iStr. 80, zł. 1.80. Piśmli.eniniictwio połsikte, .piopulairyizującc 
zaigadnieniai dtoitlyczącie rozwioju .dzieckla,* n ie pioisiadailo diotychcizias więksizej pracy, 
poświęcoiniaj fi.zjioi!loigjtt okresu .dojrzewamiia u młtodlzieży, Lukę tę zapełnia książka 
dr, J .  Boigdantewicza. Autor w szeregu rozdziałów omawia jilzjologję .okresu doj- 
izewamia, opis.uje zmiany, zaichoidlzące w ustroju, przytacza .najwdększe schorzenia 
tęgo wieku i obsBeirmlłe wylicza wskaJZania, miająoe związek z higjeiną tego najka- 
■pryśniejszego i  niajkłopoltJiiwszeigo dła wychowaniai okresu.

Dr, Zygmumlt Weybeng, proif. Uniiw. Ja n a  Kazimierza w e Lwowie: „Świat 
kryształów*', Wairszawa, Nakładem „ M l a l t b e s i s  P o ł s k i e j "  1935. iStr. ‘VIiIH-298. 
Skłald Główmy w Ksdążniby-Atiasńe 'T, N. .S. ,W. Treść: O starach  skupienia materji 
i o jej jednorodności, O sieciowym usitkioju kryształów , O .siiteciejch łiln|owych, pła­
skich i przestrzennych, .0  symietrycizmlości kryształów, O najchiarakterystycZniej- 
szych właisnościiach ®tanu stałego.

'Sir Wlilłliam 'Briaigg, laureat NobJai; „Świat dźwięków", prziełiożył i  uzupełnił 
dr. iinż. I, Rolliński). Warszaw'®. Nakładem .„Mialthcsis Poilslkliej", 1933, silr. X - f  244. 
Skład Giówiny w iKsSążniicy-Atłaisie T. N, S , W , Treść; 'Goi ta  jest dźwięk. Dźwięki 
w muzyce, Dżwiiękil milasiŁa, wsi, morza, Dźwięki ma wiojmlile, Ułtnadźwdęiki'.

Rozprawy Wydziału III To.w'airzysitwia Przyijiacćół Nauk w  WŁlIndei, tom VlII, 
Księga Pamiątkowa ku uczczeniu czterechsetnej rocznicy wydania Pierwszego 
Statutu Litewskiego pod redlakcją dr. Stefiania Bhrenkreiutżia, prioifesiora Unliwe'rsy- 
tętu  Wiileńsklieigo.. Wililno, Nakładem Towarzys.twa Przyjaciół -Nauk w  Wffiinie z z'a- 
siiłkfu Miniistersitwia Wyznań Rełig. i Ośw, Puh'K'c.zine'go.. Skład główny w Księgarni 
Św. Wiojciecha w WElIniie, '193’3, sitr. 362.

Szkolne schroniska w ycieczkow e. Informator wycieczkow y dla szkól i mł'o- 
dziieży s-zkolnej. IX , rok 1935  ̂ Walrsizawa' 1935. -Miini-siteristwoi W. R. ii O. P., skład 
główny Książniiioa' AtlaB T. N, *S. W, i  Nlasza Ksdęgarniiai, sltr. 353.

Jmformiatoir ten  spełnia coraz lepiej zadiainl!e niezibędlncgo vadiemeicum dt-a 
wszystkich .prowiadzących w ycieczki, 'Bandlzo ważne jeisit tu 'zestawienie najw aż­
niejszych zabytków ptizyrodly w poszczeigółinych wojewódzitwach -oraz woale raieizłe 
zdijęoia .zabytków airchitęktoniczinycb, 'j'alko iprzyklady stylów aricbiteiktury, -Naj- 
wdęksizą wadą wydiawiniictim jc'st tytu ł zbyt sikramny w stosunku d'a hogatej tre­
ści książeczki, corocznie uzupełnianej przez redaktora .wyidawnictwia, p. naczelni­
ka J .  BlOńskilegOi. tm.

B o g d a n  S u c h o d '0 I s k  i  : „Kultura i osobowość'*. W ypisy z dzieł my- 
śliclie'li pofcikiich X IX  i  X X  wieku.', z  ló  portreitami'. Nakładem ,,Naszej Ksd'ęg'a'mii'‘ 
1936, Str. 660.
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T R E Ś Ć ;  Doc. Dr, Zenon Klem ensiewicz, E tyka pedagoga. I. — 154. Ad. R. S'e- 
łekcjiai mlodzieiży w szikołach średnich w  Niemozedh. —  109. Kiulitura i  osobo- 
woiść. —• '160. T, N, S . W . u .Polna 'Wiceministra W . R . il O, P . —  161. Memiorijał 
w siprawiie re'formy situdijów nauczyciel-slkich, — 161. Ułg'ii w uzdroiAiisikaoh. —  163. 
Komunikaty .Zarządu Główneigo-. —  165. Kbnkurs na stypendijum ’z Funidus'zu im. 
A. Mickiewicza'. —  165L 'Sezon letini w K rynicy i  O'rloiwio Morslkiieim', —  166. Ko- 
liomlją wypoozynkoiwiai -niad morziem. —  166. Nowe wydlawnictwai. —  167, Ogłosze­

nie. — 16®.



TYGODNIK LITERACKO -SPO ŁECZNY

PION
W y d a w a n y  od  r b k u  1 9 3 3  p r z e z  
T o w a rz y s tw o  K ultury i O ś w ia ty  p r z y ­
nosi c ie k a w e  a r ty k u ły  i u tw ory  n a j­
w yb itn ie jszych  p isarzy  i publicystów,

pod redakcja prof. U. W.

W ŁODZIMIERZA A NT O N IEW IC ZA

N a  t r e ś ć  n u m e r u  s k ł a d a j q  s i ę :

poezja, proza artystyczna, artykuły literac­
kie, historyczne, naukowe, teatr, 

muzyka, kino, sprawozdania 
z ksiqźek, k r o n i k a ,  

p o l e m i k i .

T
P ren u m era ta  wynosi: 2 z ł.  m ies ięczn ie , 5 z ł. k w arta ln ie .

Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ę  wszystkie U rzędy Poczto­
we za pośrednictwem blankietów rozrachunkowych, P. K. O. 
Nr. 18.590 oraz Administracja, W arszaw a, Aleja Róż Nr. 2. 

N a  żędan ie w ysyła się egzem plarze  okazowe. 

Prenumeratorzy, opłacający roczną prenumeratę, 
o t r z y m u j ą  c e n n e  p r e m j e  k s i ą ż k o w e .

Nauczycielstwo, wojskowi i urzędnicy otrzymują znaczny rabat.

Pr enume r at a  z przes.: r oczpte 6 zł, półrocznie 3-60. Nr. pojed . 50 gr. Ogł oszeni a  V, słr. 120 zl, 1 m/m 80 gr.
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